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finilu fh w ili w  bramie ukazała się Rózia 
h a rM ,Um ’ uhrana w ciemny, skromny, 

5 : (t9usł°w ny kostyum. Panienka zdawała 
sie byt zam yślona i s ^ u t in .
nosz mam ^ a pan' ~~ zatrzymał ią  listo-

n.m7 ^ 0p f W(ly ?  -  ucieszyła sie tak, że a t 
mmieńce . biały jej twarz.

7  Pani Dowgirdowej drgnęło podejrzliwe 
w  n f 1? ' Szybko rzuciła wzrokiem na list 
_ Pr°stej białej kopercie który Rózia wzięła 
2 rak listonosza.
« , . J e* uc sP°irzenie wystarczyło. Poznała bujne, 
wyraźne pismo Tadeusza.

« °  niei pisze 1... Do niejl... A do mnie... 
p a lk i  ani sło\ a l

mit 1  ■ 0n' ew  ból obrażonej m acierzyńskiej 
p o d e b ra ły  pani Dowgirdowej panowanie

ęzko dysząc, z pociemniałemi oczyma sta- 
w twat ~CĈ dziewczyną i rzuci*a jej prosto

. ~ Bezwstydna 1... -  reke wyciągnęła przed 
pa  iakby  cbcac wydrzeć Goldbaumównie list. 
Kozia zbladła, cofnęła sie p rzyciskając ko- 

Iph i, pie:,sl- Na obelge nie odpowiedziała 
jednak słowami oburzenia, nie wybuchneła. Wy- 
“ «te. piękne oczy zalśn iły łzami, a z ust wy- 
ODyło się ciche, żałosne westchnienie:

-  Ochl Pani... pani... gdyby pani...
Dn • pokora dziewczyny nie przejednała .pani 
^ f l lr^ o w e j. Postanowiła skorzystać ze spo- 
opnosci, aby raz nareszcie rozmówić się  ze 

»2yaow icą“.
: "  2ądam  aby pani zerwała korespondencyę

da !e w sze lk ie stosunki z moim synem 1 
Rózia bardzo blada, głęboko wzruszona, 

warta krople łez, zw isa jące na jej rzęsach. Nie 
spuszczała już głowy, nie cofała oczu przed 
Omewnem spojrzeniem wzburzonej kobiety. 

a- 7  N igdy! odpowiedziała z mocą -  do- 
Póki on sam  tego nie zażądał

Cóż to szy jesz  tak pilnie, W andziu? 
Ish , ż e  co  ̂ ła in c 9° ~ rzekła Rózia, pochy- 
, l^c się nieco nad pięknym haftem, który przy­
jaciółka trzymała w ręku.

Wanda Borowicka nie podniosła głowy : nad 
fw ej roboty, nie oderwała od mej wzroku. Może 
a praca pochłaniała ją  tak mocno, a może też 

cnciała ukryć falę krwi, co przepłynęła po ala- 
astrowych policzkach i przygasić iskry  gorącz- 
owego podniecenia, błyszczące w oczach.

. . To będzie poszewka na poduszkę. Prawda 
j* i&dne płótno? To m am usia chowała całą
mnie przec*w ° ienne0° Pldtna na wyprawę dla.

S jlafnie słowa wymówiła ciszej, jakby jakoś 
kt u a ê l0*a żyw iej w  jej cienkich, smu-

^ J? i? lhich palcach artystki migotać poczęła, 
w  i?7a wyprawę... -  powtórzyła Rózia tonem, 
dźu/* 01 a nawet wurew jej woli za-
W andzfu?° zc*zlw *en'e ~ ^  idziesz za mąż,

c}ń, y and3 wyprostowała się spojrzała przyja-
rv~v Pr°sio  w oczy. Przez cudnie rzeźbione
ł i .ty,PFzel3tywały drgnienia nerwowe, subtelny

jeżo w ych  w arg drżał lekko.
j  za dziwne pytanie 1 rzuciła z wi-

J ^ d raż n ie n iem  -  pytasz, jakbyś z nieba
7 7  zy  nie w iesz , że jestem  zaręczoną ? !
*P.am narzeczonego?!

0s panny Borowickiej brzmiał praw ie ostro, 
wyseywająco.
r _ ^ zia wzięła ze stolika jak ąś  książkę i za- 

_  4 1° 0 romna p ilnością przeglądać.
Alez oczyw iście, że wiem -  bąknęła zmie- 

twAi na . • nie wspom inałaś mi, że ślub 
p ,. asł5pi iuż w kr ęcę, 

nace E Ce 0flnis,e na licach W andy i plo- 
jasna n ł ^ L Wi ! ei czarnych oczach przygasły, 
zahaffow™!! s kioniła się znowu nad kawałkiem  
nie odDowiart°» p^ ,na- Przez chw ilę dziewczyna

!la c * c V

kła, a t e d S ^ y S B l n y g :

wnie się zmienił -  to zależy od pewnych oko­
liczności... czy Kazio... Ale w każdym razie przy­
gotowywać w szystko trzeba. Jak będziesz sam a 
szła za mąż, fo dopiero dov/iesz sie, ile fo za­
chodu wym aga, ja  mam już sporo rzeczy...
01... popatrz 1...

Złożyła robotę i pociągnęła Rózię ku szafie, 
duźei szafie z jasnego drzewa.

Na półkach leżały porządnie poukładane 
stosy b ie lizny: batystowe koszule o leronko- 
wych lub haftowanych karczkach, różnobarwne 
powiewne malinki, k ilka obrusów z czysto ln ia­
nego płótna z pięknym, subtelnym deseniem, 
ręczniki z dużym, kunsztownym monogramem: 
W. R

-  Niektóre rzeczy miałam już z dawna, 
trochę mamusia mi dala . O! te obrusy naprzy- 
kład to z w ypraw y maminej. Mama dostała 
Śliczną, bogatą w yprawę. Najwięcej suma sobie 
poszyłam, rudno to idzie, bo wszystko takie 
drogie, nawet igły i nici, ale robi się.. Musi 
się zrobić...

W yrazista twarz W andy mieniła się jak  jak iś 
żywy, ruchomy obraz. M alowały się na niej 
naprzemian radość i cichy smutek, nadzieja 
i nerwowy jak iś  niepokój, rozmarzenie miłosne 
i z trudem hamowane rozdrażnienie.

Rózia oglądała ręczniki, obrusy, chusteczki, 
i fo oglądała tak uważnie, jakby się ich deseni 
m  pamięć nauczyć zam ierzała, a le na przyja­
ciółkę nie patrzyła. Nie śm iała poprosfu, bała 
się. Ukradkiem tylko obserwowała Wandę, w i­
działa jej ruchy nerwowe, m ieniące się rysy 
twarzy. Skonstatowała, że W anda zeszczuplała 
bardzo, a w linii jej ust i na dnie oczu czai się, 
jak  przemocą na uwięzi trzymane zw ierzę -  ból.

-  Ona chce się oszołomić femi przygoto­
waniam i do ślubu, W mawia w siebie gwałtem 
fo, w  co w ierzyć przestaje. Kocha go i cierpi 
bardzo.

Czyż podobna bowiem, aby Wanda nie sły­
szała o tem, o czem mówią już szeroko w  m ieście 
że piękny Kazimierz Rawicz ma się żenić z mi­
lionową dziedziczką Burczykiew icza. Miasto tak 
niew ielkie, a ludzie tak złośliw i przecież. Zresztą 
chyba i w  jego zachowaniu musi być iak aś  
w yraźna zmiana.

Ale Wanda snąć. w idzieć i słyszeć tego nie 
chce... Zatrzymać go pragnie pomimo w szystko.

Gdzie am bieya, gdzież godność tej pięknej, 
szlachetnej dziewczyny, która dawniej z taką 
kró lew ską dumą umiała mówić o mężczyznach.

-  Miłość nie zna ambicyi... nie zna dumy... 
A gdyby tak Tadek...

Rózia uczuła, że na tę m yśl sam ą serce 
podchodzi jej do gardła i dławi, jakby udusić 
chciało.

-  Mój Tadek inny... inny...
Gdyby całym wysiłkiem  woli nie panowała 

nad sobą, byłaby zapłakała głośno nad smutną 
dolą Wandy. Na wspomnienie zaś o Rawiczu 
zaciskała zęby z gniewu.

-  Pan Kazimierz pewnie cieszy się bardzo, 
że już tyle rzeczy przygotowałaś na w asze przy­
szłe gospodarstw o? -  rzuciła nagle podstępne 
pytanie.

W anda przygryzła zębami w argę tak mocno, 
że aż ukazała się drobna, jak  purpurowa pe­
rełka, kropla krw i. Palce jej rąk zaplotły się 
kurczowym ruchem na czarnym dpagow ym  
fartuchu

W alczyła ze sobą. Paliło ją  pragnienie aby 
dać Rózi odpowiedź potwierdzającą, a le kłamać 
nie umiała,

Zamknęła szafę i powróciła' do swojej ro­
boty.

-  Miałabym mu też czem głowę zaprzątać 
jak  takimi drobiazgami, kiedy on poważnie 
i ciężko pracuje. Oczywiście, że mu w cale tych 
fatalaszek nie pokazuję.

-  I nawet o ślubie z nim nie mówisz, bo 
on tego tematu unika -  pomyślała Rózia, na 
której wym uszony spokój przyjaciółki przygnę­
b iające wywierał wrażenie. Zwłaszcza, że prze­
czyły mu dwie cienkie, bolesne fałdki, obciąga­
jące w  dół kąty usj.

Zapanowała cisza przykra, kłopotliwa. Była 
fo dla obu dziewcząt syfuacya zupełnie nowa 
i dziwnie niemiła. Dotychczas nie m iaiy przed 
sobą tajemnic.

W reszcie Rózia pierwsza przerwuła milczenie 
jak ąś  obojętną uwagą, na którą W anda nie od­
powiedziała w cale, może zatopiona w e własnych 
m yślach nie słyszała jei nawet, bo niespodzianie 
zadała pytanie:

-  Rózka, czy ty przypominasz sobie tę

Burczykiewiczówne, którą spotkałyśmy u panny 
Ju lii?

Rózia drgnęła i jęła sfudyować deseń dy­
w anika przed łóżkiem.

-  Przypominam sobie...
-  Takie niesympatyczne, brzydkie, nadęte, 

ordynarne dzitw czysko. P raw da?
-  Prawda...
-  Ojciec jej fo znany spekulant. Na lichwie 

żywnościowej dorobił się podczas wojny mi­
lionów.

-  Tak jak  i mój... Wiem.
-  Otóż. otóż wyobraź sobie... że... że ta 

dziewczyna zakochała się na zabój w Kaziu.
Z oczu W andy w yraz smutku nie ustępował,, 

chocieź s iara la  się uśmiechnąć wesoło, lekce­
ważąco.

I znowu chw ila m ilczenia.
-  Czy io pan Rawicz mówił ci o tem ?
-  Ach! gdzieżby znowu. To jak aś  pani opo­

w iadała mamie. I co za nonsensy ludzie plotą, 
pomyśl tylko, mówią, że..;

Urwała, nie określając bliżej owych non­
sensów , które ludzie plotą.

Rózia nie pytała je jo  fo. Wiedziała aż nadto.
-  Ludzkie gadaniny najlepiej puszczać mimo 

uszu -  rzuciła szybko, czyniąc sobie jedno­
cześnie w  duchu wymówkę, że okłamuje przy­
jaciółkę i pozwala jej dalej brnąć w złudzeniu. 
Może lepiej byłoby otwarcie wypowiedzieć Całą 
prawdę, otworzyć Wandzie oczy.

Ale czy ona uwierzyć zechce i czy kuracya 
nie będzie boleśniejszą od choroby?

-  Nie, nie! Niech jej już fam kto inny otwiera 
oczy. ja  me mogę!...

Chcąc zmienić temat rozmowy, a zarazem 
ulżyć własnemu sercu, zaczęła opowiadać Wan­
dzie przykrą scenę z panią Dowgirdową.

-  W andziu, jak .e  fo straszne, że ona mnie 
fćk nienawidził... jak  mnie fo boli, że muszę 
klinem wbijać s ię  pomiędzy Tadka i jego uko­
chaną matkę. Ale nie mogę przecież wyrzec się 
mojego chłopaka, un ieszczęśliw ić siebie i jego, 
bo on mnie kocha. List mi chciała odebrać, fen 
serdeczny, kochany list Tadzia.

Na wspomnienie o liśc ie  Tadka rozjaśniły 
się smutne, załzawione oczy, a w argi rozchyliły 
się uśmiechem szczęścia.

Wanda utkwiła w twarzy koleżanki spojrze­
nie chmurne, badawcze.

-  Nie ufaj ty mu tak bezwzględnie — ode­
zwała się posępnie -  możesz się zaw ieść gorzko, 
jeszcze nie w iesz, jacy  byw ają m ężczyźni! Może 
on do ciebie czułe listy  pisze, a z inną lakźe...

Rózia nie pozwoliła jej dokończyć. Rozpło­
mieniona, z falu jącą p iersią w ykrzyknęła:

-  Nie mów ta k i Nie znasz go i Ja mu 
wierzę 1

Igła wypadła nagle z palców Wandy. Płótno 
zesunęło się z jej kolan na podłogę.

Panna Borowicka przez chwilę ukryła twarz 
w  dłoniach i m ilczała. Potem przesunęła ręką 
po oczach i podnosząc z ziemi sw oją robotę, 
szepnęła c ich e :

-  S zczęś liw a !
Zegar stojący na komodzie cieniutkim gło­

sikiem  wydzwonił godzinę.
Wanda drgnęła.
-  Ten zegar sp ieszy się stanowczo. To nie­

podobna, żeby już tak późno być mogło.
Rózia w yciągnęła swój zegarek z za paska.
-  Alez w cale nie spieszy się. Co do minuty 

zgadza się z moim.
Czarne, w ązkie, subtelne, niby ręka w ykw int­

nego artysty zarysowane brwi W andy zbiegły 
się, tworząc ciemną linię na śnieżnie białem 
czole jasnej blondynki.

-  Doprawdy? To późno już...
-  A on nie przyszedł Izisiaj -  dokończyła 

sobie w m yśli Rózia, a  głośno rzekła:
-  To ja już chyba pójdę, Wandziu.
-  Nie, Rózka, nie odchodź jeszcze... zostań 1 

Nie gniewaj się na mnie, jeżeli powiem coś 
od rzeczy i ze jestem iakaś  taka... Ale w idzisz 
każdy ma sw oja urozmaicenia życiowe.

Uśmiechnęła się smutnie. Rózię uśmiech fen 
przeniknął do głębi serca, siln iej niż byłby fo 
uczynił jak iś  wybuch dramatyczny.

-  W anduśl jabym się miała gniewać na 
ciebie)... Droga moja, w iesz, ja ci chciałam po­
wiedzieć...

Wanda stała się nagle bardzo bladą.
-  C o ?l -  rzuciła zmienionym, głuchym 

głosem.

(Ciąa ddUzy nustqpl).


